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S U C Z K A  F  L  O R  U  N  A

P o w ie ś ć  z Francuzhiega^

Pana de B o u i i 1 y.
( Dokończenie. )

F ioryan  wykreśl iwszy  w K lo dy n i t  n ie ­
szczęścia otaczające mewinn'ość i wdzięk i ;  
chciał  oddadz hołd temu Narodowi ,  z którego 
p i er ws ze  swoie w y c ze rp i ł  wzory ; chciał  od­
malować  rz L c h e t n o ś ć , zaletność i żywość cha­
rakteru Hiszpanów,  i ułożył  powieść,  pod ty­
tułem Celestyna. P ew n eg o  r m k u , gdy tey 
s ię poświęc iwszy  p r a c y ,  przebiega ł  ze swoi f  
bohaterką piękne okolice Grenady  , kładą* w 
i e y  usta tę p i os nk ę ,  tak często odtąd powta- 
izaną ;

B os k o s i  miłości trwa moment ty lko ,  
Smntki  miłości  trwaią całe ż y c i e .........

w  mo m e n cie ,  mów ię ,  k iedy  serce iego roz­
p ły wa ło  s i ę ,  w  m ew yp ow ie dz i an ey  roskoszy ,  
UoJ opisem tnieyso rc .  ianso r y c h , gdzie  zda­
w ał o  tnu się odkrywać ślady E s le l l i  i Galatei ;  
Ł  anna iego  wierna suc zk a ,  wbiega  do ga­
binetu , którego drzwi  nie by ły  zupełnie  zam­
knięte i wyc i  gaięc ua poręcz  krzesła piękną 
twą  g ł o w ę ,  podaie mu,  z oznakami naywyż-  
szey  radości i tryumiu mały ze skórki czar- 
n e y  p u g i l a r e s , prostym przewiązany sznur­
kiem. —  Fioryan go p rz y im u ie , otwiera z 
pośpiechem , i widzi  tabl iczkę z m i e d z i , dzi­
w n i e  pięknie ryta ; przy uiey kilua wyc iśn ię­
tych rycin , wystawuiacy«-h Klodynę  przebraną 
za prostego s łuża lca ,  na placu Królewskim w 
T u r y n i e ;  p r z y  niey mt ły  iey r s oek  Benjamin,  
mianniący ią swym bratem ; cudzoziemiec sła­
wiąc y  na stołeczek n o g ę ,  woatruie się w 
m ł o d e g o ,  równie usłużnego iak przyiemnego 
Sah audczy ła .  —  Klodyna z swoiey  s t r o n y , 
podnosząc  wzrok na tego , komu ma oczyścić 
•  h u w i e , .poznąie Lorda B e l t o c ,  a szczoteoz- 
ha z rehu iey wypada. —  Tkl iwn ta scena od- 
daną była tak w i er n ie ,  i doskonale,  że FI o 
■yan nie mogąc n a jż y w s z eg o  zatrzymać po-

d z iwien ia  zawołał  —  „G dyb ym  asm b y ł  wy da l  
„ w z o r  ryciny i rysy iey w inoiey kazał rob ić 
„ p rz y to m n o ś c i ,  r i e  byłaby  nigdy wiern ley-  
„szą.  Ni gd y  bołd dl? inąie nie by ł  tak po»- 
„ch leb ny  i tak niespodziewany I Ad* któżuy 
„ b y ł  tego autorem? żadnego podp isu ,  a Dy-  
„ann? z» posłańca !*‘ —  Ka- swoie  wspomnie­
nie , dobra Suczyua leszczy się na‘ nowo a  
ra;h swosegc* p s n i  i zdaie się całą iego dz ie­
lić radość.  —  „P o n i e w a ż  czytałem te powi eść  
„w wielkim saloue XięGia , powiada leszcze  
„d o  s iebie F io ry an ,  że Oua żywo zaięła u- 
„wag. j  l i cznych moich słuchaczów : zatem bydź 
„ inoże , i e  któryś z nich umyśli ł  tak do w cip ­
n i e  ze mnie zażartować.  —  O ia go odkry-  
„ i ę !  cn  stał mi się tak drogi , że serce moic 
„ b e z  poznanit go obeyść się n ie  może ! “

W  kilka d _: potem Fioryan dokończyw­
szy  swą drugą powieść , czytał  ią X ię c iu  de  
P en t h ie v r e ,  l ecz w pośród n iel icznego zgro-  
nudzenia i ogłoszenia iey  zgoła nie zap o w ie­
dziawszy.  Le d w o  tydz ień u pł yw a,  gd y  d o  
praonjącego Floryana , wbiega  znowu Dyanna ,  
niosąc drugi skórzany pngi iares ;  który r ó w ­
nie iak pierwszy zawiera ł  blachę miedzianą i  
kilka exeinpla:zów piękney  bardzo ryciny,  wy-  
stawuiącey Celestyne , która pod imieniem 
Marce lla  i nbiórein A lk a dy ,  *)  przedziera  s ię  
do więz ienia  Don P e d r a ,  ściska go w swych 
ramionach;  powraoaiąo swoiego  kocL-  ika dff" 
życia i, do wszystkich stałey miłości  wdzięków,  
Rażdy  szczegół  iak naydokładniey byt  wyda­
n y ,  a twarze psób zdawały  się wymawiać t o ,  
co im F iorysn  w  powieści  przeznacza.  N e  
nowo zaz iwrony ,  szuLn w s w e y  g ł o w i e  ne 
próżno r a poiąć nie może, zksd mu tak rzad­
ki dar przychodzi .  —  -„Riedyia tę drugą pO" 
„ w i e * ć  , "Oitiąds do s ie b ie ,  czytał  X i ą z ę c i u  , 
„ b y ł a  tylko p r z y .p iw  X i ę ż n f  de Chartres ie- 
„ g c  córka i ii ii znu de Lauibal le iego  syno-  
„ w a .  Je s t ż e  więc  rzecz?  podobną , aby które: 

r >iz tych Dam raczyła Ub-togo stopnia zaszczy- 
, ,cić m.oie powieści  , aby i e , któremu, z Arty-

*) Alkad Sędzia okręgowy w Hiszpanii,



„ i i o w  opowiadać ! i( - Wyp yt nie  się ostróż- 
m,e u ly.ch X ię ż n  szanownych,  powierza iui 
l ak  osobliwe zdarzenie,  powtarza to samp 
X ię c iu  de Pen th ie y re ;  nakuniec w całym wy- 
wiadi  ie się p a ł a c u ; żadoey nie mogąc po- 

rziąść wiadomośc i ,  - a n i i e d n e g n  utworzyć 
pod e j rzenia

Opisawszy w Klodynie  i Celestynie n ie­
szczęścia nwibdzenia i stałość miłości ;  F lor y-  
ian żądał wykreśl ić obyczaie i rycerstwo p ie r ­
wszych  czasów• J i ioparrhii  FraDcuzhiey , i w 
tym celu układał trzecią powieść , pod tytu­
łem : Bhomberys  Oddał  się tey pracy tem 
z  większą gorl iwośc ią ,  że w nkocheney Fara- 
luonda córce , chciał wystawić wierny  obraz, 
tey  młodey i  u l ubione j  X i ę ż n y , która nie 
d .wno połucz.ył a „ię z i e d n y m X i ę c i a  de 'Pen­
th ieyre  synem. Jak skoro-powieść  została n- 
skończoną,  i  i  naywiększą przeyrzana usilno- 
s c i ą , F loryan  oświadcza czytanie iey X i ą i ę -  
ciu . a cbcąc widz ieć wrażenie  iakie sprawi 
o*  X ię ż n ie  de Lainba l le ,  którey-portret  do­
k ładnie spodziewał  się wyraz ić ;  prosi  X ię ć ia  
aby nikomu ie pozwol i ł  bydź przytomnym 
prócz  młodey X ię ż n y  swoiey synowy.  P o ł ą ­
czono się zatem w  małym pokoiu oddalonym 
o d  wie lk ich >ppartamenlów ; drzwi  starannie 
po zamykano,  i  odczytanie powieśoi ,  wz ię ło  
skutek i ‘ kiego się tylko auto r ’ mógł  spodzie­
wać. ^ i g d y  rycerz nie mógł  stać się god- 
nieyszym pozyskania serca i ręki Córki swo­
je go  Monarchy ; nigdy Xiężniczka  -do świet ­
ności  nrodzenia nie mogła w ie ce y  cnot i 
wdzięhów połączyć. Floryan odbiera powi n­
szowania i  z przedmiotu , iahi ob ra ł ,  i z ta­
l en tu ,  z iakirn go upięknił .  Xiężna  de Lam- 
f c i l l e ,  która potnim'o swoiey  skromności ,  po-  
znąła s iebie w pięknych rysach F e l i c y i ,  dzię- 
kuie rumieniąc się , szczęiliw-eoin autorowi 
za całą roskosz , iaha z iego uczuła pow ie śc i ;  
prz epowiada jąc ,  ż e  ona będzie z  całego zbio­
ru iedną z r .y in te re ss o w n ie y s zy c b ; i na przy-  
ięc ie  Dedykacy i  zezwala.  —  XFgże de Pen- 
tbievre ścieka Z uniesieniem rękę F lory an a ,  
di iąc mu poznać iak wysoce potw ierdza to 
z łożenie publ icznego  hołdu mł odey X i ę i n i e ,  
która tak -droga dla niego się stała.

Czytań,e powieści '  dokończone ; i u i  mia­
sto s ię  -oddalić. F loryan odmyka drzwi  p o ­
bocznego  S a lo nu ,  a wnel  Dyanna , która w 
poblizkun czekała p o k o i n , wpada ra doś n ie j ­
sza iak k i ed y  i podaie swoiemtj pana  trzeci 
p u g i l a r e s , zamykający rycinę powdeąci-, którą 
tylko co był  przeczytał .^,Wyobrażała ona w a ­
lecznego B l i o m b e ry s , w, wili kiedy ratował  
Fe i icy ię  od zajadłości  srogiego dzika,  rozcią-

gnionego  na ziem , i kiedy niewinna turkaw 
wy ry w a  się ze szponów orfa.  przeszytego 

strzałą z ręki bohatera.  Przestrach i radość 
wyryte na twarzy p ięknty  F e l i c y i ;  ustronie 
gdzie się scena o d b y w a ;  świeżość lasu,  trze- 
piotanie skrzydełkami dwóch tnrkawek, zdają­
cych  się wdzięczyć dó~ swe go  śmiałego obroń­
c y ;  wszędzie nowy  w dz ię k ,  nowy w y r a z ;  
wszystko wprawia  F loryana w nieopisane za- 
d n m i e n i e .—  „ A  co t o ,  wykrzyUa , to iuż 
„przećhoaz i  iinagin«cy« ! Nikomuin tey powie-  
.,,ści nie czytały dzisieyszego poranku,  iesz- 
„cz-em itf przeg ląda ł  ; a zaledwom pierwszy 
„ ra z  ią og łos i ł ,  gdy rycina nayinteressowniey-  
, ,sze wysiawniąca po ło żen ie ,  iakby cndeut 
„ p r z y b y w a ,  i  zdaie się wychodzić  z rąk twór- 
„czeg*.  ieni joszu , równie iak myśl prędkiego.  
„ — W y z n a j ę ,  że to wznieca moią c iekawość 
„ d o  n a j wy ższ eg o  s t o p n i a . " —  X i ą i ę  i młoda 
X ięż n a  pod zie lane  ium enir Floryana  , nio 
mogą -ię nasycić pięknością ryc iny  , które« u- 
taiony Artysta,  aby tem większego przyczynić 
wdziękn , nadaf  piękney Felęcy, ,  zachwyca jące 
X ię ż n y  de Lamballe rysy.  Ta ostatnia po 
tysiąc razy karessuie Dyaniię,  n igdy posłaniec  
n ie  by ł  l ep ie y  nagrodzony.

Tym czasem po de j rz eni a  pa dn ą  na tego 
lab  owe go  Artystę, którzy mieli  zaszczyt bydź 
przyiety-sr.i w domu Xięc ia .  Sam X i a ż e  łą ­
czący do powszechnie uznaney dobroci,  rzad­
ką przenikl iwość,  i niezachwianą przytomność 
n m y s ł u d o m y ś l a  s i ę ,  że miody P a ź ,  którego 
zawsze widzipr.o z Dyarnn , nie może roDet- 
D.e nie wiedzieć , skądby  tak dz iwne po'cho- 
ciził.0 posel s two;  rozkazuie,  aby go wnet  za­
wołano.  E r n e s t ,  którbgo autor powieści  na 
prożno s ię był  w y p y iy v s r ł , przybywa z i  da­
nym Toskazeni i pod [ ozorami z w y c z a j n e j  
scb ie  f ig larności ;  chce ukryć tak mocno po ­
wierzony s ę k r e t , ale żywo przez  Floryana  na­
tarty , zmieszany ucwtórzeueui i  zapytaniami 
X ię c ia  , przed którym nie  ma odwagi  , kłam­
l iw e go  użyć wyh ieg n,  w y z n ai e  w s z y s . k o ,  o- 
powiada X ię c iu  wspaniałomyślny postępek pi­
sarza -powieści ,  chęć niepohamowaną zem­
szczenia się z e  strony Artysty z Langwedoku 
i nakomec roshosi łaką osobiście ucznł  po ­
magając do tego.- Tak naprzód opowiedz iał  
mu przedmiot K l o dy n y ,  ktorey czytanie i do­
tąd b y ł o  -mu pamiętne;  potem szpiegując 
wszystkie -tnomenta, które F loryan -u X ięż ęc ia  
przepądza ł ,  wkradał  się do iego  Ga binetu ,  
odczytywał  nr predce to co by ło  iuż napisa- 
nem , i śpieszył  natychmiast określać nay- 
wiern iey  szczęśl iwemn Artyśc ie ,  który wnel 
zgromadzał  swe  notatki ,  oprowadzał  pierw-
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rysy  i stosowire wyrażenia swoim nada­
wał  przedmiotom.

„ T j m  sposobem, mówi dałey E r n e s t ,  
„ w y iy t  z urniego opowiadania Ir - y pierwsze.  
„ r y r i n y ;  i w tym momencie jeszcze , zaczyna- 
„ c z w art<; z powieści  Sel iko  , kiórey nie mog­
ł e m  ieszcze zupełnie przeczytać. Chwila gdzie 
„ ten  debry  syn ,  na nBysiaiższe poświęca się 
„ m ę k i ,  aby tylko wyżywi*! t ę ,  kiórey winien 
„ ż y c i e ;  tak mnie inocno ro zw ew n i ł a ,  żem da* 
, , Iey dla łez  czytać nie mógł .  Ach iak Pan  
„ w ym ow n ie  maluiesz to ,  cóśmy malhnm nt-  
„ s z j m  w i n n i ;  iakże czule musiałeś kochać 
, , swoię.“  —  Floryafl  nściskał  padającego na 
sw ć ie  ramiona paz ia ,  a ł zy  z lewaiące twarz 
iego , by ły  całą na te odpowiedzią.

„ W P a n  sprawiedliwie-  na takie zasłngu- 
guiesz podeyśc ie ,  zawoła X i ą ż ę  do FJcryana,  
dzieląc iego wzruszenie;  W P a u  zawsze mi 
swoie przypisujesz dobrodzieystwa,  —  Ale 
Wasza  Xiążęca  M o ś ć ,  dodaie paź,  nie masz 
tego potrzeby , będąc tak w  miłość i wdzięcz­
ność bogaty —  E rn eś c i e ,  rzecze X i ą ź e  , ■ n- 
daiąc ton su ro w y ,  dopuści łeś się występney  
ciekawości  , wchodząc potajemnie do Gabine­
tu Tana F loryana  i i ego  czytaiąc rękopisma;  
dla nkaranią ciebie za to ,  daię ci podporucz- 
nihowstwo w półko moiego nazwiska , i odr 
tąd b l iżey  naglądać cię b ę d ę !  Ja k  skoro póy .  
dziesz do pana K w e w e r d o , nie zapomniey 
trziąść moich rozkazów.

Koneząc te s łow a,  X i ą ż ę  oddala się z 
Xię-żną de I a m b a l l e ,  "astawuiąc obudwóch 
myślących nad sposobami przypuszczenia czo­
łu; o Artysty,  do p o d z i a ł a ,  napełni  i l ącey ich 
serca roskoszy. —  „P rz y ch od zi  mi myśl ied- 
„ n a ,  rzecz.e F lor ya n ;  la naprzód ęiuszę ud«.ć 
,,s;ę do mego Księgarza, dla odebrania 600 fr. 
u w e i l u ,  który do inoiego potrzebny będzie 
„pre iektn.  T y  Erneśc ie ,  nie omieszhay przyiść 
„pe tem  do mego appi rUm entu , a tam odkry­
c i e  ci plan , którym ułożył .

Nazaiusr-z rano gdy Kw ew er do  liczna 0- 
toczony familią , pr-acował w swoim pokoiu 
Sad ryciną do powieści  S e l i k o ,  którey poło­
żenia i osoby,  tak rioDrze pierwszym odpo­
wiadały ; s łyszy  pukanie do drzwi swoich , 
Odn>\ka i widzi  l i y a r n ę ,  z którą t;>k często 
*>ę p ie ś c i ł ,  odnoszącą mu skórzany pugilares,  

którym pierwszą iwą posiał  rycinę.  Z ra- 
żu rozumie , że mu iego odsyłano blachy  , a 
^rodzona  duma nie zniosłaby podobnego u- 
Pokorzenia.  ' Otwiera go drżący ,  znayduie 
*wóy na 5oo fr. w e s e l  z naslępDyin ręką Flo-  
r y*na rewersem. —  „Odebrano od P au a K w e -  
»>Werdo pomieniona -si mm9 w trzech na mie-

)(

„dz i  rytych b lachach;  wart  iaereb więcey  iak 
„ d w a  razy od n iey. ‘ t —  Wszys ikó odkryto ,  
z a w o ła ł ,  Paź zaradzić mnie musiał!  Ale za­
dz iwienie  iego wzrasta,  gn iew się uśinie za , 
na widok przyłączonego razem patentu na ga- 
b i n e i o w e g i  X ięc ia  de Penthievre rysownica,  
z pens;  ą 3,ooo fr.  i mieszkaniem w p-łacn 
dla eałey E mi l i i .  Powtórnie  odczytuie ten 
patent ułożony p iż ez  F l o r y a n a , nie mogąc 
swoira dadż wiary , oczom. Czyta go swi-iey 
ż o n i e ,  dzieciom karessoiącyin Dyannę , 1I lo­
ra dziel i ć się zdaie radość całey rodziny. 
Kw e w e rd o  ubiera się natychmiast,  wychodzi  
w towarzystwie wiernego  posłańca, ućaie się 
do p»facu X ię c ia  de Ponthieevre i każe 0- 
zuaymić siebie Panu F loryanowi.  Ern est  p o ­
strzegłszy z okna Artystę mówiącego z od ­
źwiernym., b ieży na iego spotykanie , opowia­
da «nu wszystko co raszlo. i śpieszy rwiado*  
mić F lo ry a na ,  będącego Daówczas n XiąCia.  
Te n  ostatni chce widz ieć i poznać szacow­
nego Artystę , człowieka del ikatnego , który 
tak godnie umie zawdzięczać przysługę- W i ­
tt ” 0 z tą porywającą d o b r o c i ą k t ó r a  mu 
wszystkie iednaia seica i rzecze : i eżel im wy­
brał  WPat ia  za rządcę moiego g-ibinetn Ma ­
lars twa,  to ledynie w nadziei ,  że obaczę vr 
nim wkrótce % doskonałego iego rylca ryc i ­
nę wyobrażaiącą kawalera de Floryan- przyi-  
inuSącego od swoiey wierney  Dyan ny  p ie rw­
szą do iego  powieści  r y c i n ę , ta tkliwa scena 
obu ich równie zaszczyca.

W . s z a  Xiażęca  M p ś ć , odpowiada K w e ­
werdo  , iesteś nadto spra wi ed l i wy m ,  abyś trk 
dobroczyńcę z obdarzonym porównał .  R y c i ­
ny mole są słabym tylko wdzięczności  zadat­
kiem ; bo to,  co dla mnie uczyni ł  pierwszy 
dworzanin W .  X .  Mości  , nie znaiąc mnie , 
ani też dowiaduiąc s ie,  czy będę  kiedy w. sta­
nie powrócenia załczoney za mnie summv, 
nadto go wyższym czyni  , hyin się ważył  do 
porównania przystąpić. —  Trudno by łoby  ?a- 
iste dow ieś ć ,  zawoła Floryan,  kto z nas dwóch 
bardziey z siebie bydż kontent powinien ,  ale 
śmiem, się tu nazywać szczęśl iwszym, po n ie ­
waż pierwszem Numy wydaniem mogłem po- 
mód z w s pół rod ak ow i ,  przysłużyć się s ł aw n e­
mu A r t y ś c i e ,  a inoże nanr-et zyskać sobie przy- 
laciela!  —  D o  śmierci ,  zawoła K w e w e r d o ;  
r “ tyi-h-niajt oba rzucaią się w swoie obięcia.  
1  X i ą z ę  de P en h ie v i c  wclyizrfi^c ich X ię ż n ie  
de L a m m ll e  z a w o ła ;  „0  iakżeż są szczęśl iwi !  
„moż esz  co bydź porówtfarem do tey  szla­
c h e t n e /  talentów zamiany!  nie!  uro dz eni e ,  
„ f o r t u n a ,  satna nawet po tę g a ’, Dię przynoszą 
„ n i g d y  słodszych nad 10 loz l iosźy ,  iakich > .ę



^tłóświaiłcza w  ukryciu i b e *  zazdrości ,  w 
„szlachetnym sztoki i  na oh ż a y o d z ie !  “

J . . . .  F . . . .  B . . . .

N o w a  p o d r ó ż  b a d a w c z a  d o  Ą i j u

(  z Gazety Warszawskiej, )

Temi  dniami wy jechał  z P e t e s b n r g a  
na K a u k a z  Frofessor  Duński R a s k ,  m ąż  
roz leg łey  naul.t i wielkiey pracowitości .  Rz ąd  
Duuski  wysłał go do Azyi  a la  szukania w hra- 
ia rh wschodnich ś la d u  ięzykćw północnych. 
B a w i ł  w P e t e r  s b n r g u  kilk» miesięcy, zb ie­
rając lóżne  do celu swego  potrzebne wiado­
mości Ma zamiar przez Kaukaz i Persyią  do 
^ a ć  się do A wy w Indyach - Zagangetansk ich , 
naaczyć  się d a w o e g O  a dotąd nic/.na. omego 
i ę z y k a . B a l i ,  i za iego  pomocą wyłożyć i o- 
g łos ić  -w E u r o p i e  ś. księgi  Buddais tów,  
Łióre  nowem ś w is t e m  obdarzą początki i dzie­
je  re l igty Narodów wschodnich , s mogą na­
w e t  posłnżyć do mitologii  Shandynawsktey.  
D la  wielkich trudności ,  które się zdarzają na 
drodze przez  K a n k a z ,  Pan R a s h  na przy-

fiadek niepodobieństwa dostania się do Indyi, 
ądową drogą ma zamiar puścić się mor­

z em ,  spodziewając się podroż swą vr 
trzech latach ukończyć. S m is ł e  to przeds ię­
wz ię c i a  wielkie dla nas obiecuie pożytki .  
Gorl iwość P«n» B a s i a ,  iest niewątpliwą rę- 
boymią pożądanego skutku Pr z ez  czas ba­
wienia  swego w Ro ss / i  i Szwecy i  nauczył  się 
ięzyha R o s s y y s h i - g o , Lapońshiego ,  F ińskiego 
i  różnych dyialektó w A z y i  Półnoeney .  W  P  e- 
t e r s b u r g u  nkończył  swoię  gramatykę iezy-  
ka Sanskrytskiegó.

G ą s i e n i c e  w  R o s s y  i.

O tych umieścił '  K a r y i e r  L i t e w s k i  
*  dnii 7 Czerwca pod napisem:  Z  R y g i
d n i a  5 C z e r w c a :  , ,Nie nowe w prawdzie,  
a le rzadkie zdarzenie z i ię ło  tn w ostatnich 
ezasach powszechną uwagę.  Z  mocnym wiat­
rem północno zachodnim,  n» obszernych łą- 
h-ch połndniowego  brzegn Dziw iuy  spadło 
wie lk ie  mnóstwo długich na półtora c»l g ą ­
sienic , które na duść znaczne/ pr ' .żeni  
ł ąk  pożarły trawę z korzeniami.  Zn ostrze 
żeniem tych gąs i en i c ,  użyto natychmiast ró - 
nych ś ro dków:  pokopano rowy , zmiatano gą­
sienice w kupy ,  zab i im o ie i t. di ieduakże 
bez. amnie/szeuia przez  to ich l i cz

by. Dnia  czwartego powła-ziły w ziemię i za­
mieniły się w pootwarki .  Mamy więc teraz 
niepomyślną wr óżbę ,  widzenia ich znowu w 
postaci motylo w , i  rozmnożenia się tn i ch 
gUuuhu y Podobno nayleniey Ly łvby '  posłu­
ży ły  do ich zagładzenia Weroneńskic  walce , 
których to do młócenia używają ; » to prze-  
ciągaiąa niemi Dapadnioną ł i k ę .  Kilka par ' 
często odmienianych koni by łyby  zapewne do­
stateczne do wygubienia tych s iepgzy iaznych 
gości .  )

Daley pmissci ł  tenże K n r y e f  L i t e w ­
s k i ,  z R y g i  p o d  dniem 5. C i e r w c a :  „ N i ­
szczący o n a ! ,  który podług zeznania naocz­
nych świadków, spadi z chmury, iest to F h a -  
l a e n a  n o c t n a  g r a m i  c i s .  L i n .  S to sow­
nie d'0 podanych od Infl nckiey rady lekarz 
shiey ś r o d k ó w ,  postanowiono , n a p a d m o n e r j  
owada  łąki rowami okopać ,  a łąki  wypa l ić ,  
gdyż owad zamieni ł  się iuż w. poczwarki .  
Radzono też,  aby na łąki te wypędzić trzodę 
świń. ( Wspomniony w ntrinerze i z A K u r  Lits 
werooeński  walec do nPocenia s r . d a  się *  
okrągłey dębowey- kłody , która opatrzona iest 
wzdłuż  szerokiemi na pó ł tó ła  cala i  mocno 
żelazem oknttmi l i s twami ,  przytem iednah 
dość lekka , tak,,  że ieden kon może ią d.ugi  
^ bardzo prędko ciągnąć.  )

i  Mody ■Warszawskie^
(,z Tygodnika Polskiego. )

G. -landy na kape luszach ,  pospolicie e  
kwiatów mieszanych , czasem w dwocli rzędach 
w. nie iakiey od siebie odległośći .  bywaią przy­
pinane.  W e  wszystkich znaydować sie po ­
winny  polne kwiatki.  Ro ż o w e  z białemi i lis 
l a ,  te są kolory naytzę-ciey  rn/em łączone.-** 
Na kapelaszych z krępy koloru c y t r y n o w eg o ,  
okręcaią ketony z bławatł-ów i nieśmiertelni­
k ó w ;  brzeg przystraia podwóyna bnfa gezowry 
wszystkie kapolnsze tak słomiane iano i ba­
wełniane  , są zwykle  z tyłu w y c ię te ,  o dg ię ­
tych wcale nie w.-lać. —  Szar fy  z wstążek 
niektóre sięgui? końc* i ; i  aż de garnirowaniu 
sukni ,  niektóre nawet ieszu/e niżey.  Stany 
n dzwyo’z.v d ł u g i e ,  rows ze  hoa stary sie me- 

, —  falbanki kilku rzęd ami ,  są powszeib-  
aem suhieu garn. ro wa nie m; maią być bardzo 
bhsfto iedne drugich,  a nawet cokolwiek 
zwierzchnia spodnia przykrywać powinna. .


